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ORGAN ZWIAZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 


W DNIU PIERWSZEGO MAJA 


Walka  proletarjatu z  kapitalistycznym 
ustrojem przybiera coraz ostrzejsze formy. 
Kapitalizm doprowadził masy ludności we 
wszystkich państwach do skrajnej nędzy, wy- 
kazał swe przeżycie się. Mimo to usiłuje 
utrzymać się przy władzy, usiłuje nadal za- 
pewnić dla jednostek możliwość wyzysku mas 
pracujących. We Włoszech, w Niemczech, 
a ostatnio i w Austrji, kapitał zorganizował 
uzbrojone bandy, by, opierając się na nich, 
w dalszym ciągu gnębić i wyzyskiwać masy 
pracujące. W imnych państwach próbuje czy- 
nić to samo, organizując bandy koszularzy. 

Przeżywamy obecnie okres decydującej wal- 
ki między ginącym kapitalizmem a proletar- 
jatem. 

Świeżo w Austrji polała się krew robotni- 
cza. Rząd Dollfussa i Feya zamierzał pozba- 
wić robotników praw obywatelskich, by potem 
móc ich zakuć w niewolę. Proletarjat porwał 
się do broni. Został pobity, ale się nie poddał, 
Walka z jawnej stała się konspiracyjną. 

Nie złożył broni proletarjat niemiecki, i tam 
walka wre w podziemiach. 

W państwach demokratycznych proletarjat 
odnosi zwycięstwa. W Londynie Partja Pracy 
zdobywa większość głosów i większość man- 
datów 'w radzie miejskiej. We Francji Gene- 
ralna Federacja Pracy skupia wszystkich na- 
jemników, zarówno robotników, jak i urzęd- 
ników prywatnych i państwowych. W Skan- 
dynawji proletarjat świadomy odnosi zwycię- 
stwa. W Szwajcarji klasa robotnicza udarem- 
niła prawodawcze zakusy reakcyjne. W Bel- 
gji ruch robotniczy przeszedł do ofenzywy 
i domaga się przeprowadzenia w życie Planu 
Pracy, W Stanach Zjednoczonych zorganizo- 
wany proletrjat wystąpił do walki. W Polsce 
proletarjat również walczy o swe prawa. 
A ma wiele do zdobycia! 

Na całym świecie walka się zaostrza. Pro- 
letarjat coraz mocniej manifestuje swe żą- 
dania, coraz energiczniej występuje do walki 
o przeprowadzenie w życie swych postulatów. 

W roku bieżącym w dniu 1-go Maja Święto 
Robotnicze nabiera większego znaczenia, gdyż 
coraz 'wyraźniej zaostnzają się wystąpienia 
dwóch wrogich obozów. ; 

Proletarjat zorganizowany występuje de- 
monstracyjnie przeciw faszyzmowi we wszyst- 
kich jego formach. , ć 

Proletarjat domaga się utrzymania demo- 
kracji, domaga się utrzymania władzy ludu, 
proletarjat przeciwstawia się władzy bandy 
kapitalistycznej. 5 

Proletarjat domaga się swobody zrzeszania 
się, swobody słowa, swobody druku. 

Proletarjat domaga się skrócenia czasu 


pracy. > A t 
Proletarjat domaga się ubezpieczen spole- 
cznych, zapewniających mu dostateczne świad- 
czenia na wypadek braku pracy, choroby, nie- 
zdolności do pracy, opieki nad wdowami 1 sie- 
notami. a 
Proletarjat, manifestując w dniu pierwszym 
maja, zaświadcza o swej niezłomnej woli, 
przeprowadzenia zmiany ustroju. wyzysku na 
ustrój sprawiedliwości społecznej. | y 
Drukarze, biorąc udział w manifestacjach 
pierwszomajowych poza ` ogólno-proletarjac- 
kiemi hasłami mają okazję do wysumięcia 


swych specjalnych haseł, jak to 5 dniowy ty- 
dzień, cennik ogólno - krajowy. 

Z tych powyższych względów wszyscy dru- 
karze powinni wziąć udział w manifestacjach 
pierwszomajowych, by dać wyraz solidarno- 
ści międzyproletarjackiej. 

sx. B. 


WALKA TRWA 


Zapoczątkowama w styczniu r. b. przez dru- 
karzy lwowskich walka w obromie cennika 
trwa po dziś dzień, obejmując coraz mowe te- 
reny. W ciągu ostatnich paru lat zmiżek za- 
robków magromadziło się wśród skupień ro- 
botników drukarskich dość materjału palne- 
go i trzeba było tylko iskry, aby wywołać po- 
żar buntu i oporu przeciw dalszym zniżkom. 
Taką iskrą było właśnie wystąpienie do walki 
kolegów lwowskich, 

Wiadomość o tem wystąpieniu, a następnie 
wiadomości o sukcesie, jaki to wystąpienie 
ukoronowało, zelektryzowały dość bierny 
i apatyczny przedtem ogół drukarzy w Pol- 
sce. Koledzy Śląscy, którzy już przedtem go- 
towali się do strajku w obronie zagrożonych 
wysokiemi zniżkami płac, poczuli się wystą- 
pieniem kolegów lwowskich znacznie wzmoc- 
nieni, Koledzy wileńscy, którzy w innych wa- 
runkach może pozwołliliby narzucić sobie zni- 
żkę zarobków, oparli się takiej próbie pod 
wpływem strajku lwowskiego w sposób jak- 
najbardziej zdecydowany, zagroziwszy straj- 
kiem, i w ten sposób atak na zarobki odparli. 
Koledzy poznańscy, którzy od lat 10 nie czu- 
li się na siłach, by stanąć do walki strajko- 
wej, a nawet te ugrupowamia wśród druka- 
rzy poznańskich, które ze względów zasadni- 
czych wogóle odżegnywały się od walki straj- 
kowej, przekreślając ja raz na zawsze, jako 
broni w walce ekonomicznej robotników, swo- 
jem żywiołowem wystąpieniem do strajku 
i nadzwyczajną solidarmością wywołały zdu- 
mienie i podziw w całym świecie drukarskim 
Polski. 

Wreszcie koledzy pomorscy, którzy nie tyl- 
ko ani na jotę nie pozostali w tyle za kole- 
gami poznańskimi, ale ich nawet w rozma- 
chu strajkowym o tyle wyprzedzili, że objęli 
walką strajkową, oprócz miast dużych, jak 
Toruń i Grudziądz, całą prowincję pomorską, 
miejscowości, w których pracuje po paru za- 
ledwie kolegów, a gdzie jeszcze nigdy strajku 
mie było, złożyli dowody niezwykłego zapału 
i entuzjazmu, z jakim ruszyli w bój o utrzy- 
mamie cennika. 

Walka _ cennikowa, wygasłszy na tamtych 
terenach, przesuwa się znów na nowy teren— 
na teren stolicy. Pisaliśmy w poprzednim nu- 
merze naszego czasopisma, iż drukarze w Pol- 
sce pod wpływem ostatnich walk cemniko- 
wych, odzyskali nareszcie wiarę w siebie, 
wiarę we własne siły. Ta wiara w siebie od- 
żyła również i wśród drukarzy stolicy. Tworzy 
się, a raczej już powstał Jednolity front dru- 
karzy, obejmujący członków obu zawodowych 
orgamizacyj drukarskich, utwonzono wspólnie 
kierownictwo dla przeprowadzenia akcji cen- 
nikowej. Poczyniono wszelkie inne przygoto- 
wania, Strona przeciwna również me próżnu- 
je. Wydawcy w drodze ogłoszeń w gazetach 
gorączkowo poszukują  składaczy ręcznych 
i maszynowych, obsługi maszyn, personelu in- 


ROK DWUDZIESTY SIÓDMY, Nr, 5. 


troligatorskiego oraz pracowników chemigra- 
ficznych. 

Właściwie ogłoszenia te mają na celu pew- 
mego rodzaju dywersję w szeregach, przygo- 
towujących się do występowania drukarzy, 
w pierwszym rzędzie — pracowników gazet. 
Nie osiąga to jednak zamierzonego celu, ko- 
ledzy ogłoszenia te wykpiwają, a odezwa 
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takiego ogłoszenia, wyjaśniając jego cel i na- 
zywając robotę wydawców „niedołężną i szytą 
grubym ściegiem. 

Ogół drukarzy w Polsce do walki kolegów 
wamszawskich ustosunkuje się z równą sym- 
patją i życzliwością, jak do walk ostatnich, 
przeprowadzanych ma innych terenach, |po- 
prze walczących, równie usilnie i przejawi 
taką samą solidarność, co i poprzednio. 

Niema więcej zniżek zarobków! Fala zni- 
żek, zahamowana przez nas przed rokiem, nie 
może się już posunąć naprzód. Jakakolwiek 
dalsza zniżka zarobków nie znajduje żadne- 
go gospodarczego uzasadnienia. Należy rów- 
nież położyć koniec anarchji cenmikowej, tej 
różnolitości płac, dziś tak często spotykanej. 
A da się to zrobić tylko w drodze uporządko- 
wania cennika przez zawarcie umowy zbio- 
rowej i ścisłe jej przestrzeganie. 

Walce kolegów warszawskich przyświecać 


będzie to. właśnie hasło: — uporządkowanie 
cennika, umowa zbiorowa, 

Tak więc, walka cennikowa drukarzy 
w Polsce trwa... S. 


WARSZAWA RUSZA 


Lwów, Poznańskie i Pomorze, Śląsk wystą- 
piły do akcji cennikowej i pokazały, że soli- 
darność klasowa wśród proletarjatu drukar- 
skiego obudziła się i że nie pozwoli ona dalej 
kapitalistom spychać drukarzy w odmęty nę- 
dzy. 

A teraz — Warszawa. Oczy całego zorgani- 
zowanego proletarjatu zwrócone są na stolicę 
4 z bijącem sercem oczekują wyników rozwi- 
jających się tam leniwie wypadków... 

Ale... Wogóle rozwój organizacyj zawodo- 
wych drukarskich w Warszawie, zarówno 
wśród pracowników jak i pracodawców szedł 
po innej linji, niż rozwój takichże organiza- 
cyj w imnych dzielnicach Polski, że też nic 
dziwnego, że i formy tego ruchu były inne, 
niż gdzieindziej. 

W czasie panowania caratu jawne klasowe 
organizacje proletarjatu istnieć nie mogły; 
właściciele drukarń zaś z powodów różnych 
wewnętrznych tarć w tem środowisku także 
nie zorganizowali się. 

Przytem rozwój drukarstwa w b. Kongre- 
sówce stał na poziomie drobnego rzemiosła 
i wszelkie sprawy cennikowe załatwiane by- 
wały na terenie cechowym. Czy to mniejsza 
wówczas zachłanność właścicieli drukarń, czy 
też interesy właścicieli drukarń nie weszły je- 
szcze w orbitę interesów wielkokapitalistycz- 
mych — dość, że do roku 1914 sprawy cenni- 
kowe załatwiane były w Warszawie bez szcze- 
gólnych tarć. 

* Ale rozwój kapitalizmu i jego psychologja 
zachłanności i wyzysku ogarnęły i właścicieli 
drukarń w Warszawie: Ich postępowanie wzglę- 
dem pracowników przekroczyło wszelkie mia- 
ry przyzwoitości i ludzkości. Z drugiej strony 
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instynkt  samozachowawczy i poczucie kla- 
sowości proletarjatu drukarskiego doprowa- 
dziły go do założenia swych organizacyj obron- 
nych — związków zawodowych. 

W roku 1918 Związek nasz wydał właści- 
cielom drukarń bitwę i po siedmiu tygodniach 
był zwycięzcą, Następnie ośmiotygodniowa ba- 
talja w 1919 roku wykazała, że” jednolitej or- 
ganizacji proletarjąckiej i jej solidarności nie 
się oprzeć nie zdoła. Temi akcjami proletarjat 
drukarski w Warszawie nakazał dla siebie po- 
słuch i przez długi okres czasu potem nie był 
on niepokojony przez właścicieli drukarń. 

Właściciele drukarń w niepodległej Polsce, 
nie mogąc zwyciężyć w otwartej walce z po- 
wodu siły swego przeciwnika — Związku Kla- 
sowego, zwrócili się do walki dywersyjnej 
i rozbijania siły proletarjatu drukarskiego 
przez tworzenie w jego łonie pseudorobotni- 
czych organizacyj. Cześć drukarzy poszła na 
lep górnolotnych frazesów lub „sanacyjnych* 
protekcyj i osłabiła siłę proletarjatu drukar- 
skiego. Skutki tej dywersji widzimy w zobo- 
jętnieniu organizacyjnem pewnych żywiołów 
drukarskich. 

Za rządów sanacyjnych na arenę stosunków 
drukarskich wystąpił — Związek Wydawców. 
Dopóki był on jeszeze w pieluchach — orga- 
nizacja nasza mogła się z nim porozumieć 
w sprawach cennikowych, ale gdy bardziej 
rósł on w siłę i potęgę, zdobywając dla swych 
członków różne przywileje celne, komunika- 
cyjne, pocztowe i t. p. i gdy na czele tej or- 
ganizacji stanęli ludzie, mający wpływy w sfe- 
rach ministerjalnych — stawał się on bardziej 
agresywny w stosunku do pracowników. Zw. 
Wydawców wciągnął w orbitę swych kombi- 
nacyj i zainteresowań i Korporację właścicieli 
drukarń. Swojemi precyzyjnemi i perfidnemi 
posunięciami w dziedzinie cennikowej Zw. W. 
cały ciężar kryzysu zepchnął na barki pra- 
cowników. Nie będę charakteryzował poszcze- 
gólnych metod tej organizacji, ale można ją 
śmiało wogóle porównać z pochodem Czingis- 


` hana lub Tamerlana; odczuwa to na swej 


skórze każdy drukarz. 

Czasem jednak tylko jedna kropla przepeł- 
ni czarę goryczy!.. A tej goryczy nabrało się 
moc!... 

X 

Na te kilka chwil cofnięcia się w przeszłość 
pozwoliłem sobie, aby lepiej czytelnicy mogli 
zrozumieć historję tak długiego odrętwienia 
drukarzy warszawskich. Z potarganiem jed- 
nolitych węzłów organizacyjnych rozpoczął się 
leniwy i gnuśny sen proletarjatu drukarskie- 
go, pozwalający na rabowanie jego zdobyczy 
cennikowych i zdobytych praw. 

Budził z tego odrętwienia drukarzy nasz 
Związek Klasowy, organizując poszczególne 
akcje w drukarniach oraz skupiając znów pod 
swe sztandary licznych maruderów drukar- 
skich. Akcje te utrudniane były przez istnie- 
mie zapasowej armji bezrobotnych, a także 
przez istnienie zdeklasowanych amatorów ła- 
mistrajkostwa. Związek nasz nie ustaje jed- 


mak w pracy organizacyjnej, mając baczne 


ma nieprzyjaciela, ; 

Związek Wydawców, nagrabiwszy już” do- 
statecznie, zdobyczom swym chciałby nadać 
pozory praworządności, pozory dobrowolnego 
zgodzenia się pracowników na istniejące nor- 
my płac i dlatego szukał takiej organizacji 
robotniczej, któraby te „zdobycze usankcjo- 
mowała swym podpisem. Wiedząc dobrze, że 
klasowa organizacja na to nie pójdzie, ZW. 
Wyd. szukał porozumienia gdzieindziej. 

Zw. Wyd. prowadził pertraktacje z organi- 
zacją drukarską ZZZ. Długie i mozolne one 
były, bo najważniejsze rzeczy spychane były 
na koniec, na później. A gdy wreszcie przed- 
stawiciele Zw. Wyd. wykrztusili z zażenowa- 
niem cyfry projektowanego wynagrodzenia 
pracowników — pękła miła sielanka. Mimo 
„prorządowego” nastroju przedstawiciele ZZZ. 
oświadczyli Zw, Wyd., że muszą się odwołać 
do swych mocodawców, a ci odrzucili te wa- 
runki i polecili porozumieć się w tej sprawie 
z najliczniejszą organizacją drukarską w Pol- 
sce, t. j. z naszym Związkiem. 

Komisje obu organizacyj porózumiały się 
w tej kwestji i w wyniku dalszej akcji w tym 
kierunku odbyło się Ogólne Zebranie praców- 
ników gazetowych i składaczy tnaszynowych 
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w dniu 15 kwietnia r. b. w sali Towarzystwa 
Higjenicznego. 

Wspólne wystąpienie obu organizacyj dru- 
karskich wywołało wśród członków Zw. Wyd. 
zrozumiałą konsternację, a że przytem jedno- 
cześnie w drukarni („Bluszcz“) wiceprezesa 
tej organizacji wynikł strajk z powodu wyda- 
lenia kilku kolegów za upomnienie się o kilku- 
tygodniowe zaległości, więc ukazało się we 
wszystkich prawie niedzielnych dziennikach 
warszawskich ogłoszenie, zawiadamiające, że 
Zw. Wyd, poszukuje wykwalifikowanych pra- 
cowników dla swych zakładów. 

Ogłoszenie to ma na celu z jednej strony 
ściągnięcie łamistrajków do drukarni p. Pie- 
rackiego, a z drugiej rzucenie postrachu na 
tchórzliwych w razie oczekiwanego strajku. 
Ale „strachy na Lachy!*. Zebranie właściwie 
oceniło to ogłoszenie, nazywając go prowoka- 
cją, gdyż na inne miano nie zasługuje. 

Co do postępowania p. Pierackiego (właśc. 
drukarni „Bluszczu”*) zebranie wyraziło zdzi- 
wienie, iż p. P. chyba wiedzieć powinien, że 
przetrzymywać pieniędzy robotniczych (około 
9.000 zł.) przez szereg miesięcy nie wolno, że 
za to wiele już firm zostało skazanych na gru- 
be grzywny, oraz że pozbawienie pracy kilku 


z upominających się o swoją własność, to ze- 
msta niesłuszna za swoją jakoby urażoną am- 
bicję. Zebranie potępiło łamistrajków, wzywa- 
jąc do ich bojkotu. 

Tak się przedstawiają pierwsze chwile obu- 
dzenia się drukarzy warszawskich z długiego 
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O UBEZPIECZENIACH 


Ustawa  scaleniowa znacznie pogorszyła 
ubezpieczenie robotników na wypalek choroby, 
mimo to Lewiatan, organizacja przemysłow- 
ców, czyni zabiegi, by ubezpieczenie robotni- 
ków zupełnie skasować a conajmniej jeszcze 
pogorszyć. Żądania Lewiatana wydały się sfe- 
rom sanacyjnym zbyt daleko idące; „Gazeta 
Polska* w szeregu artykułów, pisanych przez 
różnych ludzi, zwalcza wywody Lewiatana. 

Tak naprzykład dr. E. R. w nr. „Gaz. Pol.“ 
z d. 26.11.34 na zarzut „o obciążeniu produk- 
cji składkami na ubezpieczenia“ odpowiada 
cyframi, wykazującemi, jakie to obciążenia 
produkcji wynikają ze składek na ubezpiecze- 
mie. Otóż w przemyśle metalurgicznym 1.64%, 
włókienniczym — 0.37—0.98 proc., cukrowni- 
czym — 0.94 proc. i jedynie w przemyśle wę- 
glowym około 4.2 proc. Przeciętnie wypada 
około 1 grosza od każdej złotówki — suma zni- 

koma. Znaczenie jej jednak jeszcze się zmniej- 
sza, gdy porównamy wydatki na ubezpiecze- 
mia robotnicze w Polsce z ubezpieczeniami 
w innych państwach. Otóż Polska w r. 1928 
wydała na ubezpieczenia społeczne około 5% 
tego co Niemcy, około 9 proc. tego co Anglja, 
około 90 proc. tego, co w faszystowskich Wło- 
szech, 66 proc. tego, co 15-miljonowa Czecho- 
słowacja i prawie dwa razy tyle co 6-ciomiljo- 
mowa Szwecja. Grosz polski nie mógł więc 
przechylić szans na niekorzyść Polski na ryn- 
kach zagranicznych, gdyż zagranicą na ubez- 
pieczenia płacą znacznie więcej. Na te argu- 
menty Lewiatan w „Kurj. Polskim“ odpowie- 
dział, iż cyfry są przestarzałe. Że są przesta- 
rzałe, może to i prawda, ale dlaczego. Dlatego, 
że ustawa scaleniowa opłaty na ubezpieczenia 
tak unormowała, iż obarczyła większemi cię- 
żarami robotnika, a zmniejszyła opłaty przed- 
siębiorców, Cyfry przytoczone są prz tarzałe, 
gdyż obecne mniej obciążają produkcję. 

Wspomniany dr. E. R. jeszcze jeden zarzut 

wysunał przeciwko ubolewaniom lewiatańskim. 
Otóż przedsiębiorcy „zabrali“ (wyrażenie p. E. 
R.) 100 milj. zł. pieniędzy ze składek pracow- 
mików i nie wpłacili do ubezpieczeń. Tego za- 
rzutu „Kurj. Polski* nie sprostował, bo... nie 
mógł zaprzeczyć. Tak więc przeszło 100 milj. 
zł. pieniędzy pracujących przywłaszczyli sobie 
przedsiębiorcy. Czy to obciążyło produkcję? 

Dr. Czesław Wiecki w nr. „Gaz. Pol.“ z d. 

28 marca r. b. stwierdza; iż ubezpieczenia spo- 
'łeczne są niezbędne; zaznacza, zupełnie słusz- 
'nie, iż ubezpieczenia opanowała biurokracja. 

Samo leczenie ma wielkie wady, z których naj- 
ważniejszy jest przerost administracji, Przy- 
'tacza jako przykład, iż w ubezpieczalni, mają- 
"cej wpływów około 20 tys. zł: miesięcznie 1:60 
"urzędników, z „biedą dochód starczy na „opła- 
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tę pensyj, a na świadczenia pozostają conaj- 
wyżej grosze“. 

Ten przerost administracji nazywa „naj- 

ważniejszą bolączką ubezpieczeń społecznych, 
którą usunąć trzeba czemprędzej*. „Trzeba 
pracę uprościć, skasować cały szereg rzeczy“. 
Trzeba postawić zasadę, że „koszta rzeczowe 
i osobowe na administrację nie mogą przekra- 
czać 10 proc. wpływów*. 
, Godzimy się z wywodami autora, dziwi nas 
jednak, dlaczego pominął udział zainteresowa- 
nych, t. j. ubezpieczonych w  kierownietwie 
ubezpieczeniem. 

W dyskusji poruszone jest jeszcze pytanie, 
czy wogóle ubezpieczenia są potrzebne. Pisu- 
jący w „Gazecie Polskiej“ jednogłośnie docho- 
dzą do wniosku, że tak. Nie jest ubezpieczenie 
dziś dobrze postawione -— zastrzegają się — 
ale to początki, po wprowadzeniu. zmian ubez- 
pieczenia całkowicie spełniać będą swe zada- 
nia. 4 

Proletarjusz na ubezpieczenia patrzy ina- 
czej. Argunientów przedsiębiorców, że „świad- 
czenia ubezpieczeniowe obciążają“ produkcję” 
nie uważa za poważne. Przecież wysokie po- 
bory dyrektorów, członków rad, ich urlopy, 
tantjemy, prowizje, odprawy i t. p. również 
obciążają produkcję, ale o tem lewiatańczycy, 
tak, jak o „zabranych“ 100 milj. złotych nie 
wspominają. 

Proletarjusz słusznie twierdzi, iż ubezpie- 
czenia należą mu się, jako uzupełnienie wy- 
nagrodzenia za pracę. Praca jest źródłem 
wszystkiego dobra. Proletarjusz jednak z te- 
go, co wytwarza, otrzymuje zaledwie cząstkę, 
lwią część przywłaszcza sobie kapitalista 
i państwo. Ubezpieczenia powinny choć czę- 
ściowo wyrównać krzywdę, jakiej doznaje ro- 
botnik — wytwórca, i powinny być dlań — 
bezpłatne. oraz obejmować wszelkiego rodza- 
ju wypadki, jak brak pracy, niezdolność do 
pracy z powodu nieszczęśliwego wypadku przy 
pracy, choroby zawodowej lub starości, zapo- 
mogi pogrzebowe, wdowie, sieroce, Ubezpie- 
czenia powinny być wystarczające. t. j. po- 
winny zapewnić poszkodowanemu ludzki byt. 

Dzisiejsze ubezpieczenia zwłaszcza po „Sca- 
leniu* daleko odbiegły od tego, czem one po- 
wimny być. 

Przedewszystkiem są bardzo drogie. Prole- 
letarjuszowi dziś potrącają około 10% zarob- 
ku. Otrzymuje za to marną pomoc w razie cho- 
roby, w razie braku pracy głodowe świadcze- 
nia oraz, co gorsze, za pieniądze robotnicze 
prowadzone są roboty, przy których zarobki 
wynoszą 2 zł. z groszami dziennie, Pieniądze, 
potrącane na ubezpieczenia, używane są dla 
obniżenia zarobków. Dalej robotnik ma otrzy- 
mać prawo do renty w wysokości kilkunastu 
złotych miesięcznie, a pe opłaceniu wkładek 
przez 36 lat, kilkudziesięciu złotych miesię- 
cznie. 

Tego rodzaju ubezpieczenie robotnicy odczu- 
wają, jako jeszcze jedną krzywdę. Protestują, 
manifestują, czasami trupy padają. 

Ubezpieczenia społeczne muszą być inaczej 
postawione. Muszą one zapewnić poszkodowa- 
nemu czy też steranemu pracą zmośne utrzy- 
manie. 

Dzisiejsze podstawy ubezpieczeń, jako że 
dają złe rezultaty, muszą być zmienione. 

Produkcję mależy tak „obciążyć“, by ona 
dawała zaspokojenie potrzeb tych, co pracują, 
a nie zaspokojenie zachcianek różnych Kreu- 
gerów, Flików, Boussaców i im podobnych. 

Kierownictwo ubezpieczalniami: musi przejść 
w ręce ubezpieczonych; oni wytwarzają Środ- 
ki, z których wypłacane są świadczenia, omi te 
środki wykorzystują — dlatego oni, a nie biu- 
rokracja powinni zarządzać ubezpieczeniami. 

A. B. 


Z POZNANIA I POMORZA 
ZAKOŃCZENIE ZATARGU. 


Od dłuższego czasu, gdyż od lat 10, Korpo- 
racja Wł. Druk. i Wydaw., uważała się za upo- 
ważnioną do dyktowania warunków pracy 
i płacy. Spnzyjały temu następujące okoliczno- 


ści. Przedewszystkiem udało się właścicielom 


drukarń rozbić pracujących — „Wspól- 
notą“. Przez szereg lat nowa organizacja szła 
ręka w rękę: właścicielom drukarń, występo- 
wała otwarcie przeciw strajkom, łudząc swych 


członków obietnicami, iż nąstapiło. porozumie- 
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nie między kapitałem i pracą. Drugą okoliez- 
nością był kryzys, który pozbawii parę setek 
drukarzy pracy, a tem samem osłabił ducha 
oporu w szeregach zorgen.izowanycn. 

Stałe pogarszanie warunków pracy przeko- 
nało członków „Wspólnoty“, iż porozumienia 
między kapitałem a pracą niema, że „porozu- 
mienie“, to tylko maske kapitału, który uda- 
jąc „przychylnego dla proletarjatu', dąży sta- 
le i bezwzględnie do wyzysku jak największe- 
go. Wśród wspólnotowców zrodziło się prag- 
nienie oporu, które z czasem przekształciło się 
w zrozumienie konieczności oporu; zaczęli mó- 
wić o strajku. 

Niezadowolenie z ciągle pogarszanych wa- 
runków pracy wzrastało, burzył się ogół dru- 
kawzy, czekał sposobności. 

Ostatnie posunięcia Korporacji, która cheia- 
ła wykorzystać nowe ustawy o czasie pracy 
i o urlopach, a przytem wystawiła żądania ob- 
miżki płac, obcięcie zapłaty za dni świąteczne 
przypadające w tygodniu, dłuższy czas pracy, 
miła, iż nie zawrze nowej umowy zbiorowej — 
przechyliły szalę. Stało się jasnem, iż Korpo- 
racja postanowiła za jednym zamachem za- 
pewnić swym członkom 1.iczem nieograniczone 
prawo wyzysku. Odmówienie zapłaty za dni 
przypadające w tygodniu, dłuższy czas pracy, 
krótsze urlopy, obniżenie zarobków o 15%, to 
był tylko wstęp do dalszych warunków pracy, 
nieopartych na umowie zbiorowej. Odmawia- 
jac zawarcia nadal umowy zbiorowej. Korpo- 
racja odkryła swe karty, iż postawiła sobie za 
cel taki układ stosunków pomiędzy kapitałem 
a pracą, by każdy właściciel drukarni mógł 
zawierać dowolną umowę z pojedyńczym pra- 
cownikiem, Groziło to zniżką nietylko o 15%, 
ale zniżką bez ograniczenia jakiegokolwiek, 
groziło to pozbawieniem organizacji robotni- 
czej racji istnienia. Bo pocóżby związek miał 
istnieć, gdyby nie mógł wpływać na warunki 
pracy, gdyby nie mógł on zwalczać wyzysku. 

Ogół pracowników graficznych, skupiony 
w czterech organizacjach — klasowej, wispól- 
moty, litografów i niemieckiej — zorganizo- 
wami i dzicy, pracujący i bezrobotni. Ogół 
przejrzał zamiary Korporacji i postanowił 
sprzeciwić się zakuciu go w pęta, postanowił 

wystąpić do walki o swój byt. 
Nastąpiło porozumienie się organizacyjne, 
zapadło postanowienie odpowiedzieć na ataki. 
Korporacja, która przez długie lata szerzyła 
i podtrzymywała rozdwojenie, za jednym za- 
machem wywołała zjednoczenie ruchu. 
Pierwszym _wystąpier:iem zjednoczonych 
drukarzy na terenie Polski Zachodmiej „był 
protest przeciwko narzucenym pogorszeniom 
warunków pracy, protest poparty jednodnio- 
wym strajkiem i zapowiedzią ogólnego 
strajku. ii 
Jednodniowy strajk, mimo, iż był on na- 
prawdę poważnym protestem, nie zdołał otrze- 
Źwić kierowników Korporacji. Może oni zbyt 
długo nie spotykali oporu przeciw swym dą- 
żeniom, może przyzwyczajeni do tego, iż pra- 
cownicy przyjmowali ich zarządzenia, słow- 
mie tylko protestując; może ten brak rzeczy- 
wistego oporu psychicznie wpłynął na nich 
tak, iż zaskoczeni jednodniowym strajkiem nie 
zdawali sobie sprawy, iż zaszła radykalna 
zmiana i w umysłach i nastrojach „wyzyski- 
wanych. Dość, że nie nie przedsięwzięli. 
Dopiero porzucenie pracy otrzeźwiło ich. 
Spostrzegli się, iż poszli za daleko. Spo- 
strzegłszy to, zawrócili. 
Na Pomorzu, w dniu 24 marca, t. j. w dru- 
gim dniu strajku zawarli w Inspektoracie 
Pracy porozumienie, przywracające umowę 
zbiorową z dnia 1.IV 1932 r. A 
W Poznaniu przedstawiciele Korporacji 
oświadczyli, że nie mają pełnomocnictw do 
zawarcia umowy zbiorowej, więc podpisują 
umowę indywidualnie.  Uzgodniono następu- 
jące warunki: a) potrącone 5% zostało przy- 
wrócone, b) utrzymano nadal 46-godzinny ty- 
dzień pracy, c) zapłatę za święta, d) usunię- 
umowy zbiorowej punkt, który mówił 
o wskaźniku drożyźnianym i o zniżkach lub 
zwyżkach zarobków. r i KA; 

Atak odparto dzięki jedności i solidarności 

Sam przebieg strajku by! naprawdę impo- 
nujący. Oto co nam piszą o solidarności kole- 
gów. „W dziejach drukarstwa na naszym te- 
renie, jest to pierwszy wypadek, ażeby w ak- 
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cji cennikowej wzięła udział cała prowincja, 
nawet drukarenki z 2 — 6 pracownikami wy- 
kwalifikowanymi. Ta niebywała solidarność 
musiała pracodawców jednak mocno pnzestra- 
szyć, tembardziej, iż załamanie się ich frontu 
nastąpiło właśnie na tej prowincji, gdzie spc- 


dziewali się załamania naszego lub choćby 
niedojścia do skutku strajku“. 

Atak odparto dzięki jedności i solidarności 
wszystkich. Walka trwa jednak nadal, gdyż 
walka między kapitałem i pracą nie ustaje ani 
na chwilę, zmienia się tylko jej napięcie. Dla- 
tego jedność, solidarność wszystkich pracują- 
cych jest madal konieczna, by odpierać nie- 
tylko generalne ataki, lecz również ataki 
w pojedyńczych zakładach. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Z PLEN. POSIEDZENIA ZARZADU 
GŁÓW NEGO. 


Na posiedzeniu w dniu 22 kwietnia 1984 r. 
obecni kol. Burkot, Gajek, Koral, Kuśmierski, 
Skrzyński, Szczucki Wł., Szyndler i Witkow- 
ski z Warszawy; Wiśniewski ze Lwowa, Ko- 
żuch z Krakowa, Grajek z Poznania, Weiss 
z Pomorza, Urbański z Katowic, oraz Por- 
czyński i Nykiel z Łodzi; członkowie Głównej 
Komisji Rewizyjnej: Sypta z Bielska, Kanto- 
rek i Podczaski z Warszawy. Posiedzenie roz- 
poczęto o g. 10,15. 

Obrady otworzył kol. Burkot, wiceprzewo- 
dncizący; na wstępie przeczytał pismo dotych- 
czasowego przewodniczącego kol. (Gottschał- 
ka, który zrzekł się zaszczytnej funkcji prze- 
wodniczącego oraz członka Zarządu Główne- 
go. Ponadto kol, Burkot i Szezucki podnieśli 
zasługi na polu orgamizacyjnem kol. Gott- 
schalka, który piastował ‘mandat przewodni- 
czącego przez lat 13. Zebrani uchwalili wy- 
słanie do kol. Gottschalka odpowiedniego pi- 
sma, dziękując mu za pracę, położoną dla do- 
bra wszystkich drukarzy w Polsce. 

Na przewodniczącego powołano kol. Bur- 
kota, na wicepnzewodniczącego: Witkowskie- 
go z Warszawy, zaś Il-gie zastępstwo powie- 
rzono Oddz. Kraków. Na członka Zarządu 
Głównego wszedł następnie zkolei kol. Alek- 
sander Domański. Obradować postanowiono 
bez przerwy obiadowej. Ustalono następują- 
cy porządek dzienny obrad: 1) zatwierdzenie 
protokułu z poprzedniego plenarnego posie- 
dzenia Zarządu Głównego; 2) sprawozdania: 
a) sekretarjatu, b) kasowe, c) Głównej Ko- 
misji Rewizyjnej, 3) akcje cennikowe, 4) spra- 
wa Oddziału Łódzkiego, 5) sprawy bieżące 
i wolne wnioski. 

Odczytano i zatwierdzono protokół z posie- 
dzenia plenarnego z dnia 26 listopada 1933 r. 
następnie sekretarz kol. Szczucki zdał spra- 
wozdanie za czas ubiegły. 

Stan organizacji w okresie sprawozdaw- 
czym nie uległ żadnej zmianie. Widzimy 
wciąż jeszcze znaczne osłabienie organizacyj- 
ne Oddziałów Związku, jako wynik trwają- 
cego wiele lat kryzysu gospodarczego i bez- 
robocia. Zalegamie członków z opłatą wkła- 
dek jest jeszcze wciąż zjawiskiem dość po- 
wiszechnem, wywołanem  nieregularnemi wy- 
płatami zarobków. Na tem tle często docho- 
dzi do nieporozumień z zakładami pracy, 
a nawet do strajków. Wysiłki kienownictw 
Odziałów Związku w kierunku uaktywnienia 
owganizacji są bardzo duże i dają niezłe re- 
zultaty, Aktywność ta zaznaczyła się szcze- 
gólnie wybitnie w dziedzinie ruchów cenni- 
kowych. 

Stan członków w okresie sprawozdawczym 
utrzymał się na poziomie z okresu ubiegłe- 
go, stan bezrobocia natomiast uległ dalszemu 
zmniejszeniu się. Już przed dwoma laty 
stwierdziliśmy na podstawie naszej własnej 
statystyki ustabilizowanie się bezrobocia 
wśród członków Związku na poziomie 42% 
ogółu członków. 

Przed rokiem zanotowaliśmy po raz pierw- 
szy od lat wielu nieznaczny spadek bezrobo- 
cia, dziś motujemy dalszy jego spadek. Na 
dz. 1 października 1932 r. liczył Związek 1607 
bezrobotnych, ma d. 1 listopada 1933 r. — 
1419, zaś na dzień 1 kwietnia 1984 r. — 1265 


bezrobotnych. Jeżeli nawet przyjmiemy, że 
część skreślono z ewidencji naszych Biur Po- 
średnictwa Pracy, to i tak spadek bezrobocia 
w naszych szeregach jest niewątpliwy. Po- 
twierdza to niezbicie wzrost w tym samym 
czasie liczby wpływających wkładek członko- 
wskich, co świadczy o wzroście stanu zatru- 
dmienia. Wszystko to wskazuje na fakt, że 
punkt kulminacyjny bezrobocia w przemyśle 
poligraficznym mamy już poza sobą, 

Regulamin Związku, uchwalony ostatecznie 
na poprzedniem plenarnem posiedzeniu Za- 
rządu Głównego, został wraz ze statutem 
wydrukowany i rozesłany. Statut został za- 
rejestrowany dnia 9 grudnia 1988 r, i już 
w końcu roku powinien być doręczony wraz 
z regulaminem członkom Związku. Drukarnia 
„Ogniska* w Poznaniu, w której drukowano 
statut i regulamin, zrobiła nam bardzo przy- 
kry zawód, zwlekając z drukiem 3 miesiace. 
Oddział Poznański też tu zawinił, gdyż mimo 
naszych ponagleń, nie dopilnował, aby druk 
i ekspedycja statutu i regulaminu wykonana 
została na czas. 

Przed 1 stycznia 1934 r. rozesłaliśmy do 
Oddziałów Związku okólnik, w którym. poda- 
liśmy wchodzące od Nowego Roku w życie 
nowe karencje, wkładki i nommy zapomogowe. 
Również w związku z wejściem w życie od 
Nowego Roku ustaw o czasie pracy i urlo- 
pach rozesłaliśmy do Oddziałów okólnik ze 
wskazówkami, jak mają się one ustosunko- 
wać do prób przedsiębiorców zastosowania 
wspomnianych wyżej nowych ustaw. 

W m. lutym r. b. wydany został specjalny 
propagandowy numer „Wiadomości Graficz- 
nych“ o większej objętości. Akcja propagan- 
dowa na rzecz Związku nie przez wszystkie 
Oddziały była przeprowadzona należycie. Czę- 
ściowo na przeszkodzie temu staneły onze- 
prowadzame w tym czasie akcje cennikowe. 

Sekretarjat przesłał do Międzynarodowego 
Sekretarjatu Drukarzy obszerną korespon- 
dencję o nowych ustawach, pogarszających 
dotychczasowe ustawodawstwo robotnicze w 
Polsce, walkach klasy robotniczej w Polsce 
przeciw tym ustawom oraz o akcjach cenni- 
kowych drukarzy. Korespondencja ta była 
drukowana w numerze 2 „Mitteilungen“. 

Do Mimisterstwa Opieki Społecznej wysła- 
liśmy ankietę, dotyczącą działalności naszego 
Związku w r. 1988. 

W okresie sprawozdawczym Wydział Wy- 
konawczy wysyłał swego delegata w czterech 
wypadkach — 25 lutego i 8 marca do Od- 
działu Pozmańskiego i d. 4 marca do Oddzia- 
łu Pomorskiego w związku z rocznemi walne- 
mi zebraniami tych Oddziałów oraz w związku 
z toczącemi się na terenach tych Oddziałów 
akcjami cenmikowemi. Dnia 6 kwietnia wyjeż- 
dżał delegat do Oddziału Łódzkiego, gdzie 
dokonał lustracji Oddziału i odbył konferen- 
cję z Zarządem. Szczegółowa lustracja wyka- 
zała całkowity porządek w księgowości i ka- 
sowości Oddziału. Sprawa wkładek. członkow- 
skich, zmienionych przez Oddział, która skło- 
niła Wydział Wykonawczy do wysłania swe- 
go delegata na teren Oddziału Łódzkiego, 
będzie przedmiotem osobnych rozważań Za- 
rządu Głównego na tem posiedzeniu. 

Pozatem Wydział Wykonawczy wysłał swe- 
go delegata na Zjazd Związku Transportow= 
ców. Zjazd ten odbywał się w d. 9 i 10 gru- 
dnia 1933 r. w Warszawie. 

Wydział Wykonawczy załatwił odmownie 
odwołanie dwuch członków Oddziału War- 
szawskiego od decyzji Zarządu Oddziału, 
skreślającej ich z liczby członków za szko- 
dliwą dla Związku działalność. 

Na wezwanie Międzynarodowego Sekretar- 
jatu Drukarzy Wydział Wykonawczy zarzą- 
dził przeprowadzenie wśród członków Związ- 
ku dobrowolnej zbiórki na rzecz drukarzy 
w Austrji, którzy padli ofiarą faszystowskiej 


Oddział Warszawski zorganizował Sekcję 
Introligatorów, która liczy w tej chwili po- 
mad 400 członków. Sprawa wkładek nie jest 
jeszcze uregulowana, dlatego też Sekcja ta 
nie jest jeszcze wprowadzona do organizacji 
centralnej. Narazie członkowie Sekcji opłaca- 
ją swoją wkładkę lokalną. i 

W dyskusji nad sprawozdaniem przedstawi- 
ciele poszczególnych oddziałów omawiali ruch 
członków w Oddziałach i wyniki propagandy 
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za wstępowaniem do Związku, która w nie- 
których Oddziałach dała zadawalniające wy- 
niki. Kol. Grajek zaś podkreślił, że ostatni 
strajk w Poznaniu był najlepszym agitato- 
rem związkowym, gdyż podniósł autorytet 
Związku i liczba członków orgamizacji z tego 
powodu wiznosła znacznie. 

Stanowisko w sprawie 48-godzimnego tygo- 
dnia pracy na terenach poszczególnych Od- 
działów coraz bardziej staje się opozycyjne 
i pracownicy, którzy początkowo zgodzili się 
ma przedłużenie tej pracy, obecnie nie chca 
pracować dłużej, a za przepracowany czas 
żądają zapłaty. W Krakowie uzyskano wyrok 
skazujący na zapłacenie za darmowo pnzepra- 
cowne godziny. 

Polecono (wniosek kol. Weissa) Wydziało- 
wi Wykonawczemu zebrać dane o płacy ucz- 
niów na poszczególnych terenach i rozesłać 
dla informacyj po Oddziałach. 

Kol. Szezucki w odpowiedzi zaznaczył, że 
w  drukamiiach państwowych przywrócono 
46-godzinny tydzień pracy, a niektóre z tych 
drukarń zapłaciły już za przepracowane z te- 
go powodu godziny. Dopływ uczni do dru- 
kanstwa zmniejszył się, 

Kol. Szyndler uzupełnił rozdane sprawozda- 
nie kasowe za rok ubiegły wyczerpującemi 
uwagami. 

Nad sprawozdaniem kasowem rozwinęła się 
żywa dyskusja omawiająca stan finansowy 
i stwierdzająca pewną poprawę. 

Następnie przyjęto wniosek kol. Urbań- 
skiego, aby Zarzad Główny przypomniał Od- 
działom, iż nie mogą dysponować funduszami 
centralnemi inaczej, jak tylko w sposób prze- 
widziany regulaminem. 

Przyjęto wnioski kasowe, zaproponowane 
przez Wydział Wykonawczy: 1) fundusz Re- 
zenwowy przelać do - Administracyjnego; 
2) skreślić pożyczki b. Oddziału Włocławek 
1000 zł. oraz Oddz. Lublin 500 zł.; 3) skre- 
ślić długi drobnych Oddziałów na sumę 1272 
zł. 70 gr; 4) wzywa się Oddziały Poznań 
i Łódź do spłacania pożyczek; 5) przeniesie- 
nie sald funduszów centralnych z r. 1933 do 
sprawozdań za styczeń 1934 r. i prowadzenia 
ich z miesiąca na miesiąc. 

Z opodatkowania na towarzyszy austrjac- 
kich wpłynęło do Centrali dotychczas na su- 
mę 556 zł. 50 gr. Zbiórka trwa dalej. 

Sprawozdanie sekretarjatu i kasowe za- 
twiendzono. 

Punkt „Akcje Cennikowe* referował kol. 
Szezucki: 

Okres sprawozdawczy zaznaczył się bardzo 
ożywioną działalnością Związku w dziedzinie 
cennikowej. W paru wypadkach doszło do 
walki strajkowej, Pierwszy wystąpił do walki 
w obronie cennika Oddział Lwowski, który 
rozpoczął strajk z dniem Nowego Roku 1934. 
Zaraz w początkach strajku osiągnięto poro- 
zumienie z wydawnictwami gazet i w dru- 
karniach gazetowych wznowiono pracę. Także 
niektóre drukarnie akcydensowe i dziełowe 
przyjęły warunki Oddziału Lwowskiego w 
pierwszym okresie strajku i zostały urucho- 
mione. Po czterech tygodniach strajku walka 
została zakończona całkowitem niemal zwy- 
cięstwem Związku. Cennik obroniono całko- 
wicie, płace utrzymano również, angielską 
sobotę uratowano na pół roku. Strajk ten, 
mimo akcji łamistrajkowskiej elementów 
pozazwiązkowych sanacyjnych miał doskonały 
przebieg i spotkał się z bardzo żywym od- 
dźwiękiem wśród drukarzy całego kraju. Ze- 
wsząd napływały sygnały solidarności z wal- 
czącymi i pomoc materjalna, do której we- 
zwał Oddziały Wydział Wykonawczy. 

Z walką tą solidaryzowały się również Pol- 
ski Związek Drukarzy w Poznaniu (Wspól- 
nota) oraz (aczkolwiek trochę niejasno) 
Związek Pracowników Drukarskich Z. Z. Z. 
w Warszawie. f 

Strajk i wygrana kolegów lwowskich za- 
grzały do walki kolegów na innych terenach. 

Oddział Wileński oparł się zwycięsko, za- 
groziwszy strajkiem, zniżce „zarobków w dru- 
kami gazety „Słowo“. Oddziały Poznański 
i Pomorski przeprowadziły zwycięską akcję 
strajkowa w d. 23 i 24 marca. Utrzymano 
w całości dotychczasowy cennik, odzyskano 
5% płac obniżonych przed tygodniem, usu- 
nięto z umowy wskaźnik. drożyźniany, utrzy- 
mano zapłatę za święta oraz angielską so- 


botę. Akcja została przeprowadzona wespół 
z Polskim Związkiem Drukarzy. Solidarność 
w tej akcji strajkowej była zadziwiająca, 
a wspomnieć trzeba, że na tych terenach od 
lat dziesięciu inicjatywa w sprawach cenni- 
kowych pozostawała w rękach Korporacji. 
ogół drukarzy zaś nie był zdolny do obrony 
przed zniżkami. 

Oddział Śląski od szeregu miesięcy opiera 
się skutecznie akcji właścicieli drukarń, zmie- 
rzającej do pogorszenia cennika i zmiżki płac. 
Oddział Cieszyński przeprowadził nawet je- 
dnodniowy strajk protestacyjny. Akcja na 
Śląsku trwa jeszcze i zakończy się dopiero za 
parę miesięcy. Cennik dotychczasowy obowią- 
zuje wszędzie. 

Na terenie Warszawy odzyskano w dru- 
kamiach państwowych w liczbie 6 angielską 
sobotę, niektóre z nich wypłaciły za 6 tygodni 
odszkodowanie za przepracowane angielskie 
godziny. Naogół angielska sobota została 
w Warszawie utrzymana. 

W tej chwili odbywają się przygotowania 
do akcji o umowę zbiorowa. Na pierwszy 
ogień pójdą gazety, które, widząc, na co się 
zanosi, poszukują w drodze ogłoszeń w ga- 
zetach warszawskich łamistrajków. Akcja 
cennikowa w Warszawie obejmuje również za- 
kłady akcydensowe i dziełowe i prowadzona 
jest wespół ze Związkiem Pracowników Dru- 
karskich Z. Z. Z. 

Tak więc, walka, zapoczątkowana przez 
kolegów lwowskich na progu b. r., zatacza 
coraz szersze kręgi. Poszczególny przebieg 
walk we Lwowie, Poznaniu i na Pomorzu do- 
wodzi, że nawet w tych czasach niepomyślnej 
konjunktury możliwe są zwycięstwa, jeżeli 
dopisze tylko wola przeprowadzenia walki 
i solidarności. Powodzenie tych walk stwier- 
dza zarazem, że stanowisko Zarządu Głów- 
nego, zajęte w sprawie akcyj cenni 
na plenarnem posiedzeniu d. 26 listopada r. 
ub. było słuszne i że należy je nadal utrzy- 
mać, Jednocześnie hależy wyrazić Oddziałom 
Lwowskiemu, Poznańskiemu i Pomorskiemu 
uznanie z powodu ich sukcesów w walkach 
strajkujących. 

Kol. Wiśniewski podkreślił miektóre chara- 
kterystyczne momenty strajku lwowskiego 
oraz ostatniego strajku włoskiego przeciwko 
zatrudnianiu łamistrajków w zakładach Osso- 
lińskich. W zakończeniu złożył serdeczne po- 
dziękowamie Wydz. Wyk. i wszystkim Od- 
działom za pomoc moralną i materjalną. 

Kol. Grajek (Poznań), opisawszy przebieg 
strajku w Poznańskiem, zaznacza, że strajk 
ten nie zakończył walki kolegów o lepsze wa- 
runki cennikowe i jest za skomcentrowaniem 
walki o płace i prawa robotnicze w całej Pol- 
sce. Widoki na połączenie się wszystkich ży- 
wiołów drukarskich w jedną całość wzrosły 
po ostatnim strajku znacznie, Koledzy zaczy- 
nają rozumieć, iż istniejące dotychczas roz- 
dźwięki wśród ogółu drukamskiego były przy- 
czyną słabości drukarzy. 

Kol. Urbański omówił historję pertrakta- 
cyj o warunki cennikowe z właścicielami dru- 
karń i Komisarzem Demobilizacyjnym. Kor- 
poracja się zlikwidowała — umowy niema. 
Nam się jednak mie śpieszy zawierać byleja- 
kiej umowy. Czekamy rozwoju wypadów, 
a duch wśród kolegów jest dobry. 

Kol. Skrzyński uważa, że dawniejsza roz- 
piętość płac na poszczególnych terenach zna- 
cznie się zmniejszyła, wobec tego warunki do 
wspólnej akcji w całej Polsce dojrzewają. 
Musimy liczyć przeważnie na siebie, gdyż 
inne żywioły mogą się okazać nieszczere, ale 
to tem gorzej dla nich, bo ogół staje się 
skłonniejszy do walki. 

Kol, Koral przemawiał za skonsolidowaniem 
wysiłków wszystkich Oddziałów i jednoczes- 
nego natarcia, proponując następującą rezo- 
lucję: „Poleca się Wydz. Wyk. wykonzystać 
podniesienie się ducha oporu i chęci do, walki 
wśród drukarzy do rozpoczęcia zgodnej i ogól- 
nej akcji za jednolitym cennikiem w całej 
Polsce*. Wniosek uchwalono. ` 

Kol. Kożuch zawiadomił, że za dwa mie- 
siące kolegów krakowskich oczekuje walka 
o cennik. } 

- Po zakończeniu dyskusji przyjęto następu- 
jące wnioski: ; 

1. „Zarząd Główny, przyjmuje z zædowo- 
leniem dò wiadomości sprawozdania z prze- 
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biegu i wyników akcyj strajkowych Oddzia- 
łów Lwowskiego, Poznańskiego i Pomomskie- 
go, wyraża im swe uznanie i stwierdza, że 
wykonały one chlubnie uchwały Zarządu Głó- 
wnego z dnia 26 listopada 1933 r. w spra- 
wie obrony cennika, W sprawie obrony cen- 
nika Zarząd Główny utrzymuje nadal w mocy 
swe stanowisko, jakiemu dał wyraz we wspo- 
mniamej wyżej uchwale, wzywające ogół dru- 
karzy w Polsce do czujności i gotowości do 
walki o utrzymanie cennika i umów zbioro- 
wych“. 

2. „Opodatkowanie poszczególnych Oddzia- 
łów na strajkujących w danym Oddziale win- 
no trwać tak długo, jak długo trwał strajk*. 
(Wniosek kol. Grajka). 

Sprawę stosunków w Oddziale Łódzkim 
omówiono w specjalnym punkcie. Sekretarz 
kol. Szczucki zdał bardzo szczegółowe spra- 
wozdanie z pobytu swego w Łodzi i z wyników 
lustracji Oddziału. Następnie przedstawiciele 
Łodzi, koledzy Porczyński i Nykiel, zabierali 
kilkakrotnie głos, udzielając wyczerpujących 
informacyj i wyjaśnień, podkreślając, iż po- 
wzięte przez zebranie tamtejszych kolegów 
uchwały miały na celu ratowanie organizacji 
od zagłady, od rozbicia, gdyż bezrobocie nad- 
mierne oraz niezrozumienie sytuacji bezno- 
botnych przez wielu pracujących wytworzyło _ 
chaos i dezorgamizację. Obszermą dyskusję 
w tej sprawie zakończono przyjęciem nastę- 
pującej rezolucji: 

„Zarząd Główny, uznając trudności organi- 
zacyjne Oddziału Łódzkiego i specyficzne wa- . 
runki, w jakich się znajduje, zezwala na taką 
reformę systemu zapomogowego (na okres 
przejściowy do Nowego Roku) jaka najlepiej 
będzie odpowiadać interesom organizacyjnym 
Oddziału Łódzkiego“, 

Po załatwieniu jeszcze paru mniejszej wagi 
spraw, posiedzenie zakończono o godz. 17,45. 


Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO 
Z WALNEGO ZEBRANIA. 


Roczne Walne Zgromadzenie Członków Od- 
działu odbyło się w dniu 18 marca 1934 roku. 
Zapadły na niem uchwały, mające doniosłe 
znaczenie dla Organizacji naszej, stojącej 
w przededniu akcji cennikowej. Zdawano so- 
bie sprawę z krytycznego położenia klasy 
pracującej, a przemówienia, szczególnie w dy- 
skusji nad wmioskami Zarządu wskazywały, 
że gotowi jesteśmy do wałki o poprawę bytu 
i walke tę podejmujemy. W tym też nastroju 
toczyły się obrady. W obradach wzięli udział 
delegaci: kol. Bałuc P. z N. Sącza i Martyna 
T. z Bochni. 

Na wistępie uczczono przez powstanie pa- 
mięć odeszłych od nas nazawsze ś. p. kol. 
Baylego Seweryna, Podoskiego Jama i Wójci- 
ka Michała oraz pamięć robotników, poległych 
w walkach ulicznych w Austrji. 

Po przyjęciu przedstawionego przez kol. 
Kożucha Jana (sen.), jako przewodniczacego, 
pomządku dziennego, sekretarz kol. Koczub 
W. odczytał protokuł z poprzedniego Roczne- 
go Walnego Zgromadzenia, który bez popra- 
wek przyjęto. . 

W sprawozdaniu Zarządu kol. Kożuch J. 
zaznaczył, że po ostatniej niekorzystnej dla 
nas zmianie umowy praca Zarządu szła głó- 
wmie w kierunku przygotowania Organizacji 
do walki, aby mietylko położyć kres dalszemu 
obniżaniu zarobków, lecz również upomnieć 
się o wydarte nam poprzednio. wywalczone 
prawa. W pierwszym  nzędzie roz 
wzmożoną agitację dla zyskiwania członków 
z pośród niezorganizowanych. W roku bieżą- 
cym przystąpiono do wydawania własnego 
organu Oddziału, którego głównym celem jest 
agitacja. Dzisiejszemu Zgromadzeniu przedło- 
ży Zamząd dalsze w tym kierunku wnioski. 

Sprawozdanie z działalności Komisji Mężów 
Zaufania złożył kol. Marszałek E., podkreśla- 
jac potrzebę i znaczenie tej instytucji, mają- 
cej dbać o przestrzeganie cennika w życiu 
codziennem, jak również apelował, by na Me- 
żów Zaufania wybierano kolegów poważnych, 
obznajmionych należycie z cennikiem i jego 


interpretacją. 


W- sprawozdaniu z działalności Biura Po- 
średnictwa Pracy wskazał kierownik tegoż 
kol. Moniczewski J. na ograniczenie kompe- 
tencji dzisiejszego Biura, dokonane ostatnie- 
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mi umowami. W dyskusji podkreślono ko- 
nieczność przywrócenia Biuru dawnych zasad 
zapośredniczania. Obecny, krzywdzący je- 
«dnych, a faworyzujący innych system musi 
być zniesiony. 

Następnie kol. Radosz E. uzupełnia druko- 
wane sprawozdanie kasowe, udzielając wyjaś- 
nień na interpelacje, poczem na wniosek Ko- 
misji kontrolującej ustępujacemu Zarządowi 
udzielono jednomyślnie absolutorjum, 

Na wniosek Zarządu przywrócono prawa 
członka kol. Jabłońskiemu F., zawieszonemu 
w prawach uchwałą R. W. Zgromadzenia z dn. 
7 maja 1933 roku. 

Następnie uchwalono rezolucję, ułatwiają- 

<ą powrót do Związku tym, którzy .z powodu 
zalegania z wkładkami utracili prawa .człon- 
kowskie, . a mianowicie skreślono niektóre 
wkładki i opodatkowania; 
_ -Celem zespolenia: pracowników drukarskich 
na terenie Małopolski Zachodniej w jednej sil- 
nej organizacji zawodowej, ogłasza się gene- 
ralny pardon, wzywające tak byłych członków, 
jak też i tych, którzy do Związku. dotychczas 
nie należeli, do wstępowania w szerego kla- 
sowego Związku. 

. W ostatnim wniosku przyjęto, że kontrolę 
bezpośrednią działalności Biura . Pośrednictwa 
Pracy sprawowąć będzie 2 delegatów, wybra- 
nych z grona bezrobotnych. 

Wkońcu przeprowadzono wybory, których 
ostateczny wynik jest następujący: przewo- 
dniczący kol, Kożuch Jam (senjor), zastępca 
przewodniczącego i kierownik Biura Pośred- 
nicbwa Pracy kol. Butwin Kazimierz, sekre- 
tarz kol. Koczub Wiktor, skarbnik kol. Ra- 
dosz Edward. Członkowie Wydziału kol.; Ży- 
chal Józef, Wołek Władysław, Giza Michał, 
Moniczewski Józef, Kozłowski Karol (junior), 
Friedman Salomon, Marszałek Edward, Ry- 
szko Stanisław: zastępey kol.: Hajduk Wil- 
helm, Janowski Ferdynand, Taubman He- 
noch. Komisja kontrolująca kol.:  Łyszczarz 
Franciszek, Jarosz Władysław, Kurzydło Sta- 
nistaw; zastępcy kol.: Dacków Aleksander, 
Jasica Józef. Sąd polubowny kol.: Policzkie- 
wicz M., Elgiet J., Pociecha A., Rachwał H., 
Dębowski A., zastępcy kol.; Hopfen: St., Łach 

St., Szybiński St. , 


Odbyte w dniu 22 marca b. r. pierwsze .po- 
siedzenie mojwowybranego Zarządu dokonało 
wyboru zastępców, a to: zastępcą sekretarza 
wybrano kol. Kozłowskiego K. (jun.), zastęp- 
cą skarbnika kol. Żychala Józefa, a zastępcą 
kierownika Biura Pośr. Pracy kol. Koczuba 
W. Rozpisanie wyborów Mężów Zaufania od- 
łożono na miesiąc kwiecień. . 

Przy omawianiu spraw, dotyczących Sekcji 

Personelu Pomocniczego, na podstawie opinji 
Zarządu Sekcji postanowiono odwołać dotych- 
czasowego instruktora Sekcji z tem, że 
w sprawach organizacyjnych zwracać się bę- 
dzie Zarząd Sekcji wprost do Prezydjum Od- 
działu. Uregulowano również sprawy finan- 
sowe Sekcji Introligatorów. 
„ Dla uzgodnienia zadłużenia Oddziału w sto- 
sunku do Centrali postanowiono wyjazd kol. 
Koczuba W. przed posiedzeniem plenarnem 
Zarządu Głównego do Warszawy. 


Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO. 
ZE STOW. SKŁADACZY MASZYNOWYCH. 


W dniu 8 kwietnia b. r. odbyło się Walne 
Zebranie Stowarzyszenia Skł. Masz. pod prze- 
wodnictwem kol. Stolarczyka Antoniego. 
Sprawozdania Zarządu wykazały żywotną 
działalność w minionym roku. Zarząd Stowa- 
mzyszenia zakreślił sobie z początkiem voku 
sprawozdawczego jako linję działania na we- 
wnątrz Stow. 'w szczególności rozstrząsanie 
zagadnień zawodowo-technicznych. Wybrana 
"w tym celu komisja techniczna rozwinęła sze- 

-roką działalność w tym kierunku. Wygłoszo- 
mo kilka referatów z zakresu techniki, urzą- 


dzono wycieczkę do zakładów graficznych K. 
Miarki w Mikołowie celem zapoznania Się. 


'z jedyną na terenie województwa śląskiego, 


a tam właśnie znajdującą się maszyną do , 
interesowanie 


składania „„Intewtype”. Zai człón- 
ków kwestjami Stowarzyszenia było bardzo 
"duże, Do Zarzadu, wybranego. ponownie, We- 
szli kolt Stolarczyk Antoni — prezes. Super- 
niak Bernard—zast. prezesa, Kawaletz Anto- 
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ni — sekretanz, Wieczorek Józef — skarbnik. 
Ławmiey: Patalong Florjan, i Komisar Mar- 
jan. Komisja Rewizyjna: Chwila Bronisław 
i Szafranek Edward. Zarząd postanowił pro- 
wadzić nadal pracę, zapoczątkowaną w roku 
ubiegłym. 


'Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO 
: STRAJK WŁOSKI WE LWOWIE. 


Dnia 16 kwietnia r. b., w poniedziałek rano 
wybuchł we Lwowie strajk włoski w dwóch 
drukarniach Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich, Do strajku stanęli wszyscy zorgani- 
zowami drukarze, zaś personel pomocniczy Zo- 
stał rozpuszczony do domów. — . i 

Strajk wybuchł odruchowo i trwał dwie peł- 
ne doby. Strajkujący przez cały ten czas nie 
opuszczali swoich stanowisk, . : pozostając 
w drukammiach dzień i w nocy. . R 

Pośrednią przyczyną zatargu było niedo- 
trzymanie przyrzeczenia zwolnienia dwóch ła- 
mistrajków, : bezpośrednią zaś przyczyną Wy- 
buchu strajku był fakt przyjęcia do pracy 
trzeciego łamistrajka w ostatnich dniach. 

W środę rano zjawiła się w Zakładzie Na- 
rodowym sprowądzona policja, która „opróż- 
niła* drukarnię, poczem nastąpiła konferencja 
„pracujących z zarządcami „drukarń. Wynikiem 
konferencji było, że łamistrajkowie zostaną 
usunięci w terminie ustawowym, zaś ci łami- 
strajkowie, którzy stanęli do pracy w: czasie 
strajku włoskiego, przepracują tylko do so- 


boty. A 
Tak podłoże strajku: jak i jego przebieg oraz 
epilog wywołały we: Liwowie liczne komenta- 
rze, które pozostawiły. czarne plamy na kar- 
tach dziejów tego najpoważniejszego 1 zasłu- 
żonego dla nauki polskiej Instytutu. z 

Fakt, że zarząd obu drukarń, spoczywający 

w rękach pp. W. i L., stawia wyżej łamistraj- 
ków (ludzi bez czci i honoru, bądź wyrznco- 
nych z organizacji za sprawki nieetyczne, 
bądźto posiadających czarne karty w aresz- 
tach wojskowych za czyny karygodne) : od 
długoletnich pracowników, solidnych, odda- 
nych bez zastrzeżeń Zakładowi Narodowemu 
i strzegących czci jego — wywołał nietylko 
rozgoryczenie pracujących, lecz świadczy nie- 
bardzo pochlebnie o faktycznych moralnych 
sprawcach wynikłego zatargu. 
_ Zakł, im. Ossolińskich „gościły“ już w swo- 
ich murach policję. Było to pierwszy raz 
w roku 1834, kiedy to policja przeprowadzała 
rewizję bibljoteki i drukarni Zakładu, szuka- 
jąc literatury zakazanej, Wtedy to drukarnię 
opieczętowano, wszystkich drukarzy areszto- 
wano, a dyrektora Zakładu i drukarni, Kom- 
stantego Słotwińskiego skazano na 12 lat 
ciężkiego więzienia w twierdzy Kufstein. Ale 
miało to miejsce za panowania zaborcy... 

I dziwny traf sprawił, że właśnie w stulet- 
nią rocznicę wejścia policji do Zakładu (1834, 
1934) dzisiejszy zarząd sprowadził w mury 
Zakładu policję i to przeciw swoim długolet- 
nim pracownikom !... 

Ten fakt podniósł na konferencji pracow- 
ników z zarządem drukarni jeden z najstar- 
szych kolegów tam pracujących. Podniósł, że 
iw życiu swojem pracował on w różnych dru- 
karniach pod wszystkiemi trzema zaborąmi, 
a jednak nie przeżył czegoś podobnego. 

Ciekawe stanowisko w sprawie strajku wło- 
skiego w drukarniach Zakładu im. Ossoliń- 
skich zajęło prezydjum Korporacji -właścicieli 
drukarń. Mianowicie pierwszego dnia strajku 
Zarząd Organizacji towarzyszy otrzymał pi- 
smo z Korporacji, w którem zagrożono, że 
„o ile do godz. 14-ej strajk nie zostanie prze- 
rwany, wówczas Korporacja uważać będzie 
zawartą dnia 24 stycznia b. r. umowę cenni- 
kową za zerwaną. (Pismo to nadeszło na 1 mi- 
mutę przed wyznaczonym terminem, bo o go- 
dzinie 13,59... Czas ten zanotowano w księdze 
wpływów). 

Nad stanowiskiem, zajętem przez Korpora- 
cję, Wydział Organizacji towarzyszy prze- 
szedł do porządku dziennego, bowiem strajk 

«Włoski. był ruchem samorzutnym pracujących 
w Zakładzie Nar. im. Osssolińskich kolegów 
i niema nie wspólnego z zawartą umową. 


Wspólne jest chyba to, że Korporacja obiecała. 


usunąć łamistrajków, czego jednak nie dọ- 
- trzymano w pełnych stu procentach. i 
Na zakończenie podajemy, że drukarnię przy 
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Zakładzie Narodowym znanego imienia zało- 
żył Józef Maksymiljan Ossoliński w . 1817. 
Przeszła ona różne etapy swego rozwoju, „sta- 
jąc się wzorem — jak powiada historyk A. 
Bober — dla innych drukarń we Lwowie, tak 
pod względem wykonywania robót, jak rów- 
nież w stosunku do robotników, 

A my pozwalamy sobie zadać skromne py- 
tanie pod adresem dzisiejszych władz nadzor- 
czych Zakładu Narodowego im. Ossolińskich: 
Czy Kurątorjum wie, co dzieje się obecnie 
w Zakładzie i czy dało swe pozwolenie na ka- 
lanie dobrego imienia i czci Zakładu, który 
jest własnością całego społeczeństwa ? 


KRONIKA, 


Stow. Personelu Pomocniczego. Dnia 22,1V 
odbyło się w sali „Gwiazdy“ doroczne Walne 
Zgromadzenie członków Stow. Persomelu Po- 
mocniczego Przemysłu Drukarskiego we Lwo- 
wie, 
Związku, pod przewodnictwem tow.: J: Kru- 
szelnickiego. -Z ramienia Zarządu Oddziału 
Związku obecny był: tow. Kubicki. Sprawo- 
zdanie z działalności Wydziału: złożyli tow.: 
Kruszelnicki i Riedl, który też. złożył spra- 
wozdanie. kasowe. Sprawozdanie ;Biura , Pracy 
złożyła tow.. Kotylakówna, bibljotekarskie -— 
tow. Feliksik, zaś „Komisji Rewizyjnej tow. 
Pamuła. Po dyskusji, uchwałono absolutorjum 
Wydziałowi oraz skanbnikowi. GRE 

Do nowego Wydziału zostali wybrani tow.: 
Józef Kruszelnicki jako przewodniczący, Ma- 
rja Kowalska —. zast. przew., Włodzimierz 
Pamuła — sekretarz, Elżbieta Feliksik — 
skarbniczka; członkowie: Michał  _Mąkuch, 
Stan, Kotylakówna, Marja Koiszowa, Petrone- 
la Masłowska, Michał Moskal; zastępcy: Pau- 
lina Mazur, Szymon Muryn i Grzegorz Hor- 
baty, Komisja Rewizyjna: Helena Kuczyńska, 
Michał Ohyda i Michał Hrybyk. Sąd polubo- 
wmy: Jam Adelski, Marja Kost, Barbara Or- 
czyk, Stefan. Romaniszyn, - Piotr Marciniak: 
zastępcy: Stamisława Budowska i Jan Lipski. 

Następnie omówiono cały szereg spraw or- 
ERSEN i uchwalono odpowiednie wnio- 


Stan członków z końcem grudnia 1933 roku 
wynosił 202 (137 kobiet i 65 mężczyzn); in- 
walidów było 8 (7 kobiet i 1 -mężczyzna). 
Wysokość wkładki tygodniowej wynosi: dla 
pracujących w nocy zł. 4.50. w dzień — 3.50, 
uczenice płacą 1.50. Bibljoteka liczy 699 dzieł, 
a korzystało z niej 665 osób, wypożyczając 
2.243 tomów. 

Stan kasowy z końcem grudnia przedsta- 
wiał się następująco: Przychody: rachunek lo- 
kalny 44.160 zł., rachunek centralny 3.306 zł. 
Rozchody: rachunek lokalny 15.748 zł, ra- 
chunek centralny 3.435 zł. Saldo na rok 1934 
wynosi 28.287 zł, . 

Koło Składaczy Maszynowych we Lwowie. 

Dnia 25 marca b. r. odbyło się doroczne 
Walne. Zgromadzenie Koła Składaczy Maszy- 
nowych, na którem Zarząd Koła zdał spra- 
wozdanie z działalności; poczem omówiono 
sprawy wewnętrzne oraz sprawę bezrobotnych 
maszynkarzy. Po uchwaleniu absolutorjum 
ustępującemu Zarządowi, wybrano nowy Wy- 
dział, w skład którego weszli kol.: Marjan 
Bamburowicz — przewodniczący,  Gabrjel 
Benrad — zastępca przewodniczącego, Teo- 


skarbnik, St. Zdziebko — gospodarz, AL. Ozor- 


mobajowa, H. Lamdes i L. Gorzęlany —;człon- - 


kowie Wydziału. - 
„Z działalności atorí 
Lwowie. Nowy Wydział Sekcji Intróli 


oraz Sekcji” Personelu Pomocniczego , 
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odbył kilka posiedzeń, na których załatwiono 
między innemi następujące sprawy: Omówio- 
no sprawę zaległych składek, oraz powzięto 
odpowiednie uchwały. Po dokładnem rozpa- 
trzeniu sprawy kol; Ziemkiewicza, Dilla 
i Madziarskiego, uchwalono zanulować naga- 
nę dla kol. Zienkiewicza, sprawę kol. Dilla 
uchwalono umorzyć, zaś kol. Madziarski ma 
przeprosić kol. Safala i kol. Jurkiewicza. 
Uchwalono wypłacić nadzwyczajną zapomogę 
kilku członkom. Przyjęto do organizacji kol. 
Kurkiewicza z zastrzeżeniem, że przystosuje 
się do. porządku listy bezkondycyjnych. Oso- 
bna komisja opracowała szemat wysokości 
wkładek oraz zapomóg, który zostanie przed- 
łożony na Nadzwyczajnem Walnem Zgroma- 
dzeniu, Załatwiono szereg spraw natury orga- 
nizacyjnej oraz gospodarczej. Prócz tego od- 
było się dnia 21 marca zebranie kolegów bez- 
kondycyjnych. 

Koło Składaczy Ręcznych. Dnia 15 kwietnia 
odbyło się sprawozdawcze Walne Zgroma- 
dzenie członków Koła Składaczy Ręcznych, na 
którem kol. Pełecharz ` zdał sprawozdanie 
z czynności Zarządu, zaś kol. Wemikowski 
złożył sprawozdanie kasowe. Po udzieleniu 
absolutorjum ustępującemu Zarządowi, amó- 
wiono różne sprawy, poczem wybór nowego 
Wydziału Koła: odłożono do następnego Zgro- 
madzenia, które zostanie w tym celu zwołane. 

Z galerji łamistrajków. Do wieńca łami- 
strajków przybył jeszcze jeden osobnik, a to 
Jan Głowacki, maszynista drukamski, „pre- 
zes“ Związku pracowników graficznych. Pan 
ten, znany zresztą ze swego nałogowego. ła- 
mistrajkowstwa, w czasie strajku włoskiego 
w drukarniach Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich we Lwowie przedłożył swoje usługi 
zarządowi Zakładu, który nie omieszkał sko- 
rzystać z nich... Pierwszego dnia strajku 
strajkujący koledzy wyrzucili Głowackiego 
z hali maszyn. Nie dając za wygraną, Gło- 
wacki zgłosił się do pracy dnia trzeciego, kie- 
dy strajk dojrzał już do likwidacji. . Wydział 
Związku pracowników graficznych, dowie- 
dziawszy się o mowym haniebnym „uczynku 
swego „prezesa“, z miejsca wyrzucił go ze 
swego grona. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Dnia 28 marca b. r. zmarł wę Lwowie czło- 
nek-inwalida Karol Jan  Danesz, składacz, 
przeżywszy lat 74. Kol. Danesz, rodem z Tar- 
mowa, praktykował w drukami Manieckiego 
we Iuwowie, gdzie też został wypisany w ro- 
ku 1881. Członkiem Organizacji był od czasu 
swego wypisu, przystępując do nieistniejąceej 
już dziś „Wzajemnej Pomocy“, później do 
„Ogniska* i Związku. Był nadzwyczaj solid- 
nym i szczenze lubianym kolegą. W obmzędzie 
pogrzebowym wziął udział liczny zastęp „ko- 
legów, a Chór drukarzy pożegnał go pieśnią 
żałobną. Cześć Jego pamięci! 


Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 
Z ROCZNEGO WALNEGO ZEBRANIA. 


W dniu 18 marca w sali Ateneum odbyło 
się — roczne sprawozdawczo - wyborcze ze- 
bramie członków Oddziału Wamszawskiego przy 
obecności. 350 osób. 

Kol. Skrzyński, przew. Zarz. Oddz., — 
otwierając obrady, wezwał zebranych do ucz- 
czenia przez powstanie robotników austrjac- 
kich, poległych w walce z faszyzmem oraz 
uczczenia zmarłych członków Związku. 

Na wniosek kol. Skrzyńskiego powołano na 
przewodniczącego obradom kol. Wł. Szezuc- 
kiego, na asesorów kol. T. Żyburskiego i Kie- 
colda, na sekretarza kol. St. Dobrowolskiego. 

Kol. Skrzyński, w imieniu Zarz, Oddz. uzu- 
pełnił drukowane sprawozdanie za mok 1988, 
uwypuklił wysiłki Oddziału w celu podtrzy- 
mania warunków pracy, omówił wystąpienia 
poszczególnych drukarń w obronie zarobków. 
Wspomniał o ' rokowaniach cennikowych po- 
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między organizacja drukarską Z.Z.Z. a Zwią- 
zkiem Wydawców, oraz odczytał list organi- 
zacji Z. Z. Z. do naszego Związku, która pro- 
ponuje wspólną akcję. 

Sprawozdanie kasowe odczytał kol. Minich; 
wykazuje ono 108.904,27 złotych wpływów 
i 136.913,29 zł. wydatków. Następnie kol. Mi- 
"i przedłożył przypuszczalny budżet na rok 


W dyskusji omawiano głównie sprawy fi- 
namsowe, wykazywamo potrzebę zrównoważe- 
nia budżetu. Pozatem „opozycja“ atakowała 
Zarząd Oddziału z powodu wykreślenia z listy 
członków Związku dwóch jej zwolenników. 

Kol. Skrzyński w ostatniem słowie dał za- 
służoną odprawę niezadowolonym. 

Po dyskusji kol. Lubecki w imieniu Kom. 
Rew. zapropomował zatwierdzenie sprawozda- 
nia Zarządu i uchwalenia mu absolutorjum. 
Kol. Ligięza wniósł o uchwalenie Zarządowi 
podziękowania za owocną bezinteresowną pra- 
cę. Oba wnioski przyjęto. 

Przyjęto kilka wniosków mniejszej wagi, 
poczem przystąpiono do wyborów. Przeszła 
lista „Kom. Matki“, lista „opozycji“ uzyskała 
maksymym 35 gł. 

Do władz Związku wybrani zostali: 

„Do Zarządu: Żyburski: Teodor — przewod- 
niczący, Klajn Wacław — zast. przewodn.. 
Skrzyński Aleksander — sekretarz, Minich 
Jan — skarbnik, Dobrowolski Stanisław, Mar- 
czak Stamisław, Kalinowski Stefan, Domań- 
ski Aleksander, Schmidt Robert, Kuśmienski 
Stamisław, Wereszczak Włodzimienz, Pod- 
czaski Juljan. Zastępcy: Olewnicki Wacław, 
Wyszyński Władysław,  Kiciewicz Seweryn, 
Witkowski Adam, Koral Wacław, Janicki Ro- 
muald. 

„Komisja Rewizyjna: Dobrzyński Kazimierz, 
Zimny Antoni, Lubecki Rafał, Rembowski 
Władysław, Mazurek Stanisław. 


RUCH CZŁONKÓW. 


W okresie od 8 lutego do 1 marca przyjęto 
do Związku: 8 skł. r., 5 skł. m., 6 masz., © 
uczn., 6 nakł. i 1 grawer, razem 32 czł. In- 
troligatonzy nie są objęci tym wykazem. 


Z SEKCJI SKŁADACZY MASZYNOWYCH. 


W dniu 25 marca odbyło się roczne sprawo- 
zdawczo - wyborcze zebranie członków Sekcji 
Skł. Maszyn. Przewodniczył kol. Blarowski 
w asyście kol. Żegawki, protokuł obrad pro- 
wadził kol. Szaudynajtys. 

Kol. Z. Nowicki, sekretarz Sekcji odczytał 
sprawozdamie z działalności Sekcji, stwierdza- 
jące, iż Sekcja usilnie współdziałała w pra- 
cach Zarządu Oddziału, szczególnie na polu 
cennikowem. 

W dyskusji nad sprawozdaniem omówiono 
sprawy organizacyjne i cennikowe, zaintere- 
sowamo się żywo losem bezrobotnych, pod- 
kreślono, iż bezrobocie nie zdołało przygnębić 
ducha walki wśród. maszynkarzy. Po dyskusji 
wyrażono ustępującemu Prezydjum Sekcji po- 
dziękowanie za całoroczną pracę. 

Kol. Al. Sknzyński zreferował sprawy cen- 
mikowe, przedstawił obecną sytuację organi- 
zacyjną i rynkową oraz poczynania Zarz. 
Oddz. w celu polepszenia sytuacji. Po dyskusji 
pmzyjęto następującą rezolucję: 

„Ogólne zebranie sprawozdawczo .- wybor- 
cze Sekcji Skł. Masz. Zw. Zaw. Drukarzy 
i Pokr. Zaw, w Polsce, Oddz. Warszawa, od- 
byte idnia 25 marca r. b., po zapoznaniu się 
z sytuacją cennikową w. Warszawie, stwier- 
dza: iż dotychczasowa praca Zarządu Związku 
zmierzała do poprawy i unormowania warun- 
ków pracy i płacy, iż ogół drukanzy musi po- 
przeć wysiłki Zarządu w tym kierunku, aby 
położyć kres dzikiej orgji zniżek i pogarsza- 
mia warunków pracy. Ogólme zebranie stwier- 
dza, iż- ogół Składaczy „Maszynowych. gotów 
jest na pierwsze wezwanie Zarządu Związku 
do strajku ogólnego, aż do zwycięskiego za- 
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warcia jednolitej umowy zbiorowej dla druka- 
rzy w Warszawie. 

W wolnych wnioskach uchwalono: a) wy- 
słanie gratulacyjnej depeszy do kol. Poznań- 
skich z powodu zakończenia zwycięskiego 
strajku; b) zakupienie dla Związkowej Bibljo- 
teki encyklopedji; c) asygnowanie 50 zł. na. 
rzecz. Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci“. 

Zarządzono wybory, w wyniku których do 
prezydjum Sekcji powołani zostali kol.: Prze- 
wodniczący — kol. Gajek Bolesław, sekre- 
tarz — kol. Nowicki Zygmunt, skarbnik — 
kol. Ciesielski Jan,. zastępca przewodn. — 
kol. Joczys Aleksander, zastępca sekretarza. 
kol. Giers Stanisław. Biuro pośrednictwa pra- 
yim kol. kol.: Antoni Soszko i Juljan Pod- 
czaski. Kontrola wkładek — kol. kol.: Świe- 
szczakowski Józef i Gogolewski - Tadeusz. 
Członkowie Zarządu: kol. kol.: Bielicki Wa- 
cław, Michalski Kazimierz, Turski Tadeusz, 
Markowski Romuald, Liczkowski Stanisław. 


ZEBRANIE PRACOWNIKÓW GAZET 


W dniu 15 kwietnia w sali Tow. Higjenicz- 
ro odbyło się zebranie pracowników gazet 
i składaczy maszynowych i 
et. y , zorganizowanych: 

Do prezydjum zaproszono przedstawicieli 
naszego Związku oraz Z. Z. Z. 

Na początku zebrania omówiono przebieg 
strajku w drukarni „Bluszczu*, wyrażając 
P strajkującym,  piłętnując łamiistraj- 

Następnie omówiono sprawy  cennikowe. 
Przedstawiciel związku Z. Z. Z. złożył spra- 
wozdanie z przebiegu rokowań ze Zw. Wyd., 
podkreślił nieustępliwe stanowisko tego Zw., 
które zmusiło Z. Z. Z. de zerwania rokowań. 

Kol. Skrzyński zawiadomił zebranych o po- 
wołaniu do życia wspólnej Komisji cenniko- 
wej. 

„W dyskusji wypowiedziano się za przystą- 
pieniem do energicznej akcji w obronie wa- 
rmunków pracy ; -podkreślono konieczność jedno- 


litej organizacji, jednego ducha, jednego 
czynu. 
Jednogłośnie przyjęto rezolucję, stwier- 


dzającą, iż wielokrotne obniżki. doprowadziły 
zarobki drukarzy do tak niskiego poziomu, że 
podniesienie zarobków stało się paląca spra- 
wą. Usunąć złe może tylko zawarcie umowy 
zbiorowej zapomocą jednolitego frontu. Ze- 
brani wyrazili gotowość poparcia swych po- 
stulatów porzuceniem pracy. 

Przyjęto również rezolucję, wzywającą ogół 
do wprowadzenia 5-cio dniowego tygodnia 
pracy, we wszystkich drukawniach od 23 kwie- 
tnia. ' 

Werbowanie kadr łamistrajków przez Zw. 
Wyd. zapomocą ogłoszeń w dziennikach na- 
zwano prowokacją. 


Z SEKCJI INTROLIGATORÓW 


Założona w końcu r. ub. Sekcja Introliga- 
torów rozwija się pomyślnie. Obecnie liczy 
już przeszło 300 członków regularnie płacą- 
cych. Zarząd Sekcji energicznie pracuje i trze- 
ba dodać z powodzeniem nad  zorganizowa- 
niem intnoligatorów. W końcu lutego np. zwo- 
łane było zebranie głównie dla nieczłonków 
Sekcji; przybyło na nie z górą 150 osób. 

Na zebraniu oddano hołd robotnikom au- 
strjackim, walczącym tak ofiamie z faszy- 
zmem; nawoływano do zbierania ofiar na: 
rzecz wdów i sierot robotników poległych 
w Austrji. 

Omówiono również warunki pracy w intro- 
ligatorniach; wzywano do organizowania się, 
gdyż jest to jedyny środek obrony przed wy- 


s £ 

Zarząd Sekcji podaje do wiadomości, iż 
posiedzenia Zarządu odbywają się w ponie- 
działki. Codziennie dyżuruje członek Zarzadu 
od godz. 18 — 20. Kasa czynna w poniedział- 
ki, środy i soboty od 18 — 20. Pośrednietwo 
pracy załatwia Sekretarjat Związku od 19 — 
17 i od 18 — 20 dyżurny członek Zarządu. 
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Odbito w drukarni „Robotnik”, Warecka 7. 
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